DAJ SIĘ UPOZYTYWNIĆ! 

Myśl pozytywnie! Pozwól na przepływ dobrych myśli! – to one  uruchomią w tobie podobne uczucia i zachowania. Takie i inne echa teorii motywacji może usłyszeć we współczesnej szkole chyba każdy uczeń a zwłaszcza ten, którego zwie się  trudnym, czyli potrzebującym swoistego przebudzenia –  obudzenia w sobie w sobie chęci do nauki.

RAFAŁ SZWAJLIK*

Pojawiając się na gruncie współczesnej szkoły, w momencie, gdy liczba uczniów trudnych zdaje się powiększać w zastraszającym tempie, teoria motywacji  znajduje swoje codzienne  zastosowanie. Istnieją wszakże typowo szkolne sytuacje, gdy namawiani są oni przez swoich nauczycieli do powtarzania powszechnie znanych i zalecanych formuł typu: wszystko będzie dobrze, uwierz w siebie wystarczy tylko chcieć itp. Wszystko idzie rzeczywiście  dobrze, ale najczęściej tylko do pierwszej porażki – wtedy wspomniane regułki w pewnym stopniu  niwelują jej gorycz, uczeń w swoim potknięciu szuka tylko i wyłącznie pozytywów, co prowadzi przecież do fałszywego wyobrażenia o rzeczywistości i o sobie samym. Wydaje się więc, że w procesie dydaktycznym  czyli cyklu powiązanych ze sobą działań, niemożliwe jest ograniczenie tej teorii wyłącznie do automotywacji ucznia.

♦   ♦   ♦

Mając na względzie trwalsze osiągnięcia w procesie edukacji ucznia trudnego, współczesne teorie motywacji proponują mu swoistą drogę do metapoznania. Musi on obsadzić siebie w roli motoru zmian niekorzystnej sytuacji, a wtedy, panując nad myślami, będzie mógł kontrolować własne uczucia i zachowania. Takie umiejętności jak samoocena, samokontrola i planowanie rozpędzą  w nim mechanizm myślenia o własnym myśleniu. Ale czy ucznia trudnego stać na przeprowadzenie wspomnianych operacji w środowisku własnych myśli? Odkrywając w uczniu trudnym  osobę, co podkreślają zwolennicy stosowania  teorii motywacji w szkole , nie sposób nie dostrzec chaosu w jego konstrukcji psychicznej. Skutkiem negatywnych przekonań o własnym potencjale (oceny, opinie) stracił przecież lub nigdy nie czuł chęci do nauki, której teraz nie cierpi. Zmniejszyły się tym samym szansę na obserwację samego siebie (myśli, doznań i zachowań). Niemal tytanicznego trudu wymagać więc będzie nauczyciel od ucznia trudnego, sugerując mu zaplanowanie własnej przygody z nauką. Chęć łączenia czynników zewnętrznych i wewnętrznych w motywowaniu do nauki okaże się  arcytrudnym zadaniem, bo dotąd nasz uczeń  angażował się przecież w naukę tylko wskutek odgórnych nacisków, otoczenie zaś stwarzało warunki do edukacji polegającej wyłącznie na  biernym         akceptowaniu 

informacji przekazywanych przez nauczyciela. Niemożliwe było ujawnienie się w nim tendencji do aktywnego uczenia się, czyli motywacji do nauki. Sprzyjające warunki powinny zaktywizować ucznia trudnego i spowodować, że wykona pierwszy krok w kierunku przezwyciężenia negatywnych przeżyć związanych ze szkołą jako domniemanym źródłem złych myśli. Niekwestionowana okaże się tu  rola bezpośredniego otoczenia, które winno zapewnić mu szczerą troskę i wsparcie w dążeniu do dobrych myśli. Oddziaływania nauczycielskie i koleżeńskie ukierunkowane na osiągnięcie przez niego komfortu psychicznego będą bardzo pomocne w odkrywaniu motywacji do nauki. Bezsprzecznie wartościowe staną się    działania   zmierzające do uczynienia klasy miejscem bezpiecznym dla wszystkich. Jasność w systemie hierarchii wartości obowiązujących w szkole i na lekcji z pewnością sprawi, że w miejsce chaosu złych myśli pojawią się zwiastuny uporządkowania i naprawy tej sfery ucznia trudnego (np. może to objawić się chęcią udziału w zajęciach, w czasie których był on dotąd  niekonsekwentnie oceniany).

♦   ♦   ♦

Czy uda się jednak stworzyć idealne warunki w szkole i klasie do odkrycia motywacji przez wszystkich uczniów trudnych ? Nie ma przecież idealnego otoczenia – w pełni pomagającego. Zakłócenia pojawią się zawsze. Dla konstrukcji omawianej psychiki, stabilnością przypominającą domek z kart, mogą one być katastrofalne w skutkach. Szkoła to przecież ogromny zbiór wzorców postępowania reprezentowanych przez wielu nauczycieli, czasem wydaje się nawet, że zbyt wielu i zbyt różnorodnych. Również grupa rówieśnicza prezentuje kalejdoskop postaw i zachowań. Pojawia się zatem niebezpieczeństwo niewłaściwego wyboru, a przede wszystkim lęk przed koniecznością jego dokonania, wcześniejsze bowiem okazały się nietrafne. Duże znaczenie odegra tu myślenie grupowe, czyli spojrzenie ucznia trudnego na problem nauki przez pryzmat otoczenia i jego nastawienia do tego procesu. Bardzo trudno będzie mu zaakcentować własny punkt widzenia, zwłaszcza, gdy będzie on odmienny od grupowego. Niezbędne jest więc istnienie tzw. pozytywnego wsparcia społecznego udzielonego uczniowi trudnemu w drodze do odkrycia motywacji. Potrzebował on będzie teraz stałego punktu odniesienia dla swoich działań i zachowań nie tylko w osobie nauczyciela jako wzorca, ale także uczniów dobrych, których dokonania potwierdzałyby sensowność i realność jego własnych dążeń. Bez wątpienia takie relacje interpersonalne zaistnieją w grupie terapeutycznej. Klasa szkolna z nauczycielem w roli wychowawcy stać się nią może wtedy, gdy ten wcieli się w nową rolę – rolę terapeuty. Proces motywowania mógłby przebiegać wtedy bez znaczących zakłóceń (złych wzorców), o co jednak trudno, pamiętając o realiach polskiej szkoły (nie tylko publicznej).

♦   ♦   ♦

Załóżmy, iż warunki zewnętrzne zostały spełnione, bo otoczenie wykazało troskę o ucznia trudnego. Musi on teraz zacząć przejawiać zachowania, które będą wynikiem dobrych myśli o nauce i związanych z nimi uczuć. Niewątpliwie motywacja uczniów wzrastać będzie, gdy będą oni postrzegać zadanie szkolne jako bezpośrednio związane ze swoimi potrzebami i zainteresowaniami. Grunt to inwencja nauczyciela, by powiązać treści programowe z indywidualnymi oczekiwaniami uczniowskimi. Pojawia się więc szansa na wspólne osiąganie celów przez nauczyciela i ucznia trudnego. Szczególny typ partnerstwa rodzący się w tej sytuacji to na pewno zaleta nowych tendencji we współczesnej edukacji. Ale czy uczeń trudny potrafi w takim układzie stworzyć poprawą hierarchię wartości swoich  starań i czy weźmie odpowiedzialność za ewentualne niepowodzenia będące immanentnym składnikiem nabywania doświadczeń? Psychologiczne uwarunkowanie sprawi przecież, że za klęskę obwini on siebie prawdopodobnie na końcu. Ciężko więc dostrzec sytuację, w której w pełni świadomie, myśląc o przyszłości, bierze on ciężar nauki na własne barki, nawet w klimacie zapewniającym przepływ dobrych myśli.

♦   ♦   ♦

Twórcy teorii motywacji zdają się także pomagać sfrustrowanemu nauczycielowi, który nie może poradzić sobie z uruchomieniem pozytywnego strumienia w myśleniu swoich uczniów. Dobieraj zadania tak, byś mógł liczyć na ich wykonanie – podpowiada teoretyczny głos, z praktyki znamy jednakże  i wartość podnoszenia poprzeczki, zwłaszcza w kontekście sprawdzianów uczniowskich kompetencji. Warto przyjrzeć się raz jeszcze modelom zachowań, które proponują twórcy teorii motywacji w odniesieniu do ucznia trudnego. Chodzi mianowicie o ułatwienie mu zrozumienia własnego cyklu myślowego, który jeśli jest pozytywny, powodować będzie pozytywne uczucia, w rezultacie zaś dobre zachowania. Sedno więc w tym, by panować nad światem myśli. Co jednak, gdy świat ów zdominuje wyobraźnia, gdy przestanie on być wypadkową marzeń i doświadczeń, a stanie się on konstruktem wyłącznie nierzeczywistym? W tym kontekście ogromnego znaczenia nabiera rola nauczyciela polegająca na wyznaczaniu wyraźnej i jednoznacznej granicy między tym, co realne, a tym, co nieosiągalne w chwili obecnej. 

♦   ♦   ♦

Cieszyć się trzeba z nowego podejścia do roli nauczyciela we współczesnej szkole, z faktu, że nie ma on być tylko źródłem wiedzy, ale też drogowskazem wyznaczającym uczniom kierunek dotarcia do wiedzy. Wyprawić się w tę podróż mogą oni tylko z nauczycielem partnerem, który odważy się na podjęcie ryzyka polegającego czasem nawet na zepchnięciu go do roli ucznia. Inny aspekt tego ryzyka to niebezpieczeństwo zastąpienia nauczyciela instruktorem wskazującym tylko źródła dotarcia do wiedzy i spełniającym rolę „opiekunki do dzieci w czasie nieobecności rodziców”. Pokonanie wielu pułapek związanych z procesem wzbudzania motywacji u uczniów przez nauczyciela wymagać będzie  zatem od niego oddziaływania z jednej strony wiedzą i profesjonalizmem, z drugiej zaś zrozumieniem i troską o indywidualne potrzeby każdego z nich.

♦   ♦   ♦

A co z pozytywnym myśleniem ? Z całą pewnością sprawi ono, że szkolne życie naszego ucznia trudnego nie będzie ciężkie, a relacje z nauczycielami polepszą się znacznie. Chce, stara się, to widać i inne tego typu stwierdzenia ze strony pedagogów dobiegną uszu jego i jego zrozpaczonych do niedawna rodziców, a wszystko to za sprawą strumienia dobrych myśli. Sęk w tym, by uczeń, który go w sobie uruchomił nie poprzestał tylko na tym i nie dołączył do grona powtarzających w kółko utartych powiedzonek w rodzaju: uwierz w siebie lub najważniejsze to chcieć, a wtedy wszystko będzie dobrze.
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